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Na prowincji „ „ <5,-.

Ceny ogłoszerti
Za wiersz petitowy lub jego 

miejsce _ Mk 1.20
7 a ogłoszenia drobne 19 1. za wyraz

cia i kii
W a r e c k a  7 .
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł.

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.

T e le fo n  120-13.

Btrfllltj 20 fen.

Plenarne posiedzenie Warsz. Rady Del. Rob. Niepodległościowo-SocjaHstycznej od­
będzie się w środę, d. 23-go lipca r. b. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krakow- 
skie-Przedmieście JNr. 66 o godz. 6-ej. po poł. 

Za staremi legitymacjami delegaci wpuszczani nie będą.

We wtorek, dnia 22 b. m. o godz. 8-ej
wieczorem odbędzie się w sali Muzeum 
Przcm. 1 Kołu. (Krak. Przedm. 66) intere­
sujący wiecoór polityczny na temat „Sejmu 
Ijstawodawczego". Prac mawiać będą to­
warzysze posłowie: Barlicki, Perl, Mali­

nowski, Zicmięeki i Szczcrkowski. Bilety 
w cenie od 8 do 2 mk.; dla towarzyszy zaś 
za okazaniem legitymacji partyjnej wej­
ście — 50 fen. nabywać można w lokalu 
„Robotnika" od godz. 6 do 8 wieez., a w 
M eó odczytu na miejscu od godz. 5-ej w.

Cynizm p a r t y j n y .
Oddawna nie było tajemnicą, ie  klasowo- 

fcapitalistyczna pobłażliwość dla przemysłow­
ców polskich i nieudolność ministra przemy­
słu i handlu, oraz ministra skarbu stanowią 
główną przyczynę rozpaczliwego położenia na­
szego proletarjatu i ściągają na kraj niezliczo- 
ne szkody. Przemysł nasz, jak za czasów o- 
kupacji niemieckiej, z powodu nieustalenia 
waluty, oraz braku surowców i węgla, weiąż 
trwa w stanie ciężkiej martwoty, ilość bezro­
botnych, wskutek zamykania fabryk, nie ma­
jących z czego produkować, ustawicznie wzra­
sta, a minister opieki społecznej zapowiada 
powrót 709.000 jeńców z niewoli — w tej li­
czbie lwią część robotników, którzy w kraju 
ojczystym znajdą fabryki zimne, kopalnie nie­
czynne i drożejący z dnia na dzień chleb.

Dyskusja nad wnioskiem naszym w spra­
wie zajść czwartkowych i wnioskami Komisji 
Opieki Społecznej i Robót Publicznych po­
twierdziła tylko to, co niemal dziecku było 
wiadome, i uprzytomniła społeczeństwu stan, 
niesłychanie groźny.

Lecz jakże się wobec tych pierwszorzęd­
nych zagadnień zachowała prawica sejmowa?

Na próżno towarzysze Ziemięeki i Dia- 
tnand — zwłaszcza ten ostatni, gdy wnosił re­
zolucję naszą o wyrażeniu votum nieufności 
p Hąci, ministrowi przemysłu i handlu, oraz 
p Karpińskiemu, ministrowi finansów — wy- 
jcazywali czarne na bialem, jak wielką jest 
wina tych dwóch pp. ministrów.

Napróżno dowodzili, ie zmiana ich jest 
konieczna ze względu na ogólne dobro pro­
letariatu i kraju.

Prawica sejmowa przysłuchiwała się ich 
njy wodom obojętnie, manifestując nalwnemi 
uwaga™ swój nawet wesoły nast-rój, jakgdyby 
chodziło nie o setki tysięcy robotników, jeno
0 jakiś tam drobiazg, o jakieś tam głupstwo.

Prawica sejmowa pozostała głucha na na-
wołania.
Prawica sejmowa szydziłal
Albowiem n-dectwo z góry postanowiło u- 

piec w ogniu dyskusji swoją pieczeń partyjną
1 usunąć niemiłych sobie ministrów: robót pu­
blicznych i opieki społecznej. Nie mamy za­
miaru kruszyć kopji 0 to, czy p. Pruchnik, ja­
ko minister robót publicznych, był udolnym, 
czy nieudolnym organizatorem w swojej dzie­
dzinie. Raczej przychylamy się do zdania, że 
był nieudolnym, że w tak ciężkiej chwili ta­
lentu organizacyjnego nie wykazał.

W imię jednak prawdy tu na tem miejscu 
z całym naciskiem musimy stwierdzić, ie p. 
Pruchnik, a zwłaszcza p. Iwanowski najmniej 
zawinili, że ponosili oni skutki działalności 
pp. Hąci i Karpińskiego. Wszak bądź co bądź 
oni jedni jedyni wszędzie robili, co mogli i jak 
umieli, i zrobili rzeczywiście, aby największą 
klęskę społeczną — bezrobocie — zmniejszyć. 
Atoli prawica ich wzięła za główny cel swego 
ataku — głównie dlatego, że ci dwaj w *  no­
sili stempla reakcji, ie do mafji endeefeiei nie

należeli i jej wpływom wręcz się przeciwsta­
wiali.

Nie główni sprawcy: p. Hąeia i p. Kar­
piński (po tysiąc razy nazwiska ich powtó­
rzę!) lecz pp. Pruchnik i Iwanowski mieli po­
nieść odpowiedzialność za nieswoje grzechy 
— tego bowiem wymagał interes partyjny en- 
deetwa.

I  korzystając i  chwilowej i przypadkowej 
nieobecności prawie 80 posłów z lewicy, 140 
głosami przeciw 100 uchwalają votum nieuf­
ności dla pp. Pruchnika i Iwanowskiego, a pp. 
Hąci i Karpińskiemu wyrażają tąż ilością gło­
sów zaufanie! Większego cynizmu trudno so­
bie wyobrazić! Kto wie, czy nawet sam p. 
Ilącia, prześwięoony do cna w debacie, nie 
był tem zaufaniem zdziwiony i zaskoczony.

Ale tak chciał interes partyjny endectwa, 
ale taka była wola reakcji, naigrawającej się 
z niedoli mas pracujących, ale tego wymagała 
racja partyjna, która codzień i zawsze przez 
Związek Ludowo - Narodowy sławiona jest 
wyżej ponad wszystko, ponad dobro ojczyzny.

Robotnikom rzucono rękawicę, robotni­
kom rzucono wyzwanie — a kraj narażono na 
nowe klęski, na nową niemoc i martwotę.

Oto próbka, jedna z tysiąca do czego pro­
wadzi Związek Ludowo - Narodowy.

I w jakiem to strasznem położeniu zna­
leźlibyśmy się wszyscy, gdyby temu Związko­
wi udało się przy pomocy djabła czy chochola 
zorganizować stałą większość i ująć ster wła­
dzy w swoje ręce.

Tow. Daszyński oświadczył w mowie bu­
dżetowej, ie  rząd prawicy nie utrzymałby się 
przy władzy w ciągu 14 dni. Lecz ja myślę, 
że sama próba w tym kierunku postawiłaby 
kraj w ogniu rewolucji.

Boć przecie i cierpliwość proletarjatu ma 
swoje granice, a zagrożony interes Ojczyzny 
musiałby postawić na nogi i wieś naszą!

Pytam więc: co znaczą te pełne cynizmu 
manewry sejmowe Związku Ludowo - Naro­
dowego? Co znaczą prowokacyjne uchwały 
w chwili, gdy trzeba ratować kraj od klęski? 
Czyżby tam, w obozie endectwa, wyobrażano 
sobie, ie lewica śpi, że szerokie warstwy lu­
du, wskutek nędzy i niedoli, utraciły zmysł 
krytyczny i czucie i że w poszukiwaniu ka­
wałka chleba powszedniego, zapomniały o 
sprawcach niedoli?

Jeżeli tak, to zaiste są to złudzenia dzie- 
elnne.

Cynizm w chwilach przełomowych jest 
swdeństwem, które świadczy albo o zupełnej 
politycznej niepoczytalności partji, albo o jej 
stanie chorobliwym, albo o jedaym ł drugim 
rajeni.

Ta trzecia alternatywa już oddawna cał­
kowicie pokrywa się z całą działalnością en- 
deotwa.

If. Barlicki.

Koalicja-Rosja - Polska
Traktat zawarty między koalicją a Polską 

w d. $8 czerwca, opiera się na 5-ciu przesłan­
kach, stwierdzających istnienie niepodległego 
państwa polskiego. Pierwsza z nich brzmi: 
„Zważywszy, że mocarstwa sojusznicze i za­
przyjaźnione, dzięki powodzeniu oręża sw«g°» 
przywróciły narodowi polskiemu niepodle­
głość, której niesłusznie był pozbawiony'", a za­
raz potem: „zważywszy, że proklamacją z dnia 
80 marca 1917 r. rząd rosyjski zgodzi 1 się na 
odbudowanie niepodległego państwa polskie­
go"...

Druga ta przesłankę mocno zastanawia: 
Jeżeli Polska niesłusznie była pozbawiona 
niepodległości, to zdawałoby się, że oręż koa- 
Mcj5, który ^ ‘krzywdę naprawił, nie ma po­
wodu powoływać się na akt rządu rosyjskiego. 
A cóżby było. gdyby rząd rosyjski, po rewolu­
cji marcowej, nie uznał niepodległości Polski? 
Czy krzywda jej wyrządzona przestałaby być 
krzywdą, a oręż koalicji inną przybrałby „or­
ientację1?

Dość przypomnieć sobie stanowisko koa­
licji w sprawie polskiej na początku wojny, na 
jej bezwzględną uległość woboc Rosji, by bez 
namysłu odpowiedzieć na pytanie to twierdzą­
co. Druga przesłanka niezbicie dowodzi, te 
nie poczucie sprawiedldv,oścd decydowało o po­
stanowieniu koalicji, lecz zgoda Rosji, wy mu­
szona przez rewolucję. Rewolucja zaś rosyjska 
musiała sankcjonować faktyczny wówczas stan 
rzeczy—oderwanie Polski od Rosji i uznać for­
malnie hasło niepodległości, wprowadzone '-a 
porządek dzienny przez Niemców, mimo ich 
woli i wbrew ich rachubom. Powodzenie orę­
ża koalicja przypieczętowało tylko to, ©o wy­
pracowały poprzednie etapy wojny wszech­
światowej, wśród których klęska Rosji i kon­
sekwencja tej klęski — rewolucja — stanowią 
najwybitnśewae momenty. Traktat z d. 28-go 
czerwca jest klasycznym pod tym względem 
dokumentem. Dowodzi on niezbicie, jak kłaim- 
liwem i naiwnem jest twierdzenie endecji o 
„zasł-ugach" Dmowskiego i Komitetu Narodo­
wego w związku z takiom a nie in nem posta­
nowieniem koalicji. Komitet Narodowy był tyl­
ko urzędem kancelaryjnym, wykonującym śle­
po to, oo dyktowała koalicja, której decyzje za­
leżały od obijektywnych rezultatów wielkich 

! zmagań narodów. Klęska Rosji i rewolucja 
i  ayjska były obiektywnym wynikiem pierwsze­

go etapu wojny i teh wynik skłonił koalicję do 
zmiany stano wieka swego wobec Polska. Pyta­
my więc: kto przyczynił się do powszechnego 
uznania niepodległości Polski? Czy ci, 00 
wszelkimi środkami dążyli do zwycięstwa Ro­
sji, czy też ci, którzy za pierwszy i najważniej­
szy obowiązek swój uważali dopomóc do łdę- 
śki Rosji, a przez to do wysunięcia zagadnie­
nia Polski na forum międzynarodowe, oo pkA- 
formę niepodległościową?

O powodzeniu dyplomacji endecji mogła- 
bg bjć mowa tylko wówczas, gdyby sprawa

M  sp u k u .
„Teraps" donosi, jakoby rząd niemiecki 

po odrzuceniu myśli o autonomji U ornego Ślą­
ska, postanowił (?), *e Górny Śląsk pozosta­
n ę  prowincją pruską, korzystającą z pewnych 
pras* odrębnyśh.

•  * *
Agencja „Unjoa" donosi o posiedzeniu 

Rady Komisji Ludowych w Moslrwis, na któ- 
r»m omawiano położenie, wytworzone po za-

Polski postawiona została nie jako sprawa pe­
wnej części b. terytorjum Rosji, ale jako pań­
stwa bezprawnie rozdartego przez trzech łu­
pieżców, t. j. gdyby nie było w traktacievprze- 
sla&ki wyżej wspomnianej, kłócącej się z prze­
słanką pierwszą. Ale o takieui postawieniu 
sprawy Dmowskim i Piltzom nigdy chyba się 
nie śniło. Tkwią ©ni wszystkimi korzeniami 
reakcyjnych dusz swych w dawnej carskiej 
Rosji i pobyt ich w Paryżu równie mało ich 
zmienił jak Sazouowa i Makłakowa. I tylko 
niesłychanie małe wyrobienie polityczne spo­
łeczeństwa naszego, jak demagogiczna, nie 
przebierająca w środkach i systematycznie o- 
giupiająca agitacja prasy endeckiej uczyniły 
Dmowskiego heroldii niepodległej FoLski, po­
wstałej wbrew jego zamiarom i pozą jego ple­
cami.

Lecz jeżdi dotychczasowa polityka Dmow­
skiego była jednym nieprzerwanym pasmem 
klęsk, to bieg wypadków ostatnich tygodni ro­
kuje mu widoki rehabilitacji. Polsce zagraża 
„tryumf" Dmowskiego. A tryumf ten byłby 
unicestwi omom niepodległości naszej, zdoby­
tej krwawym truciem i znojem pokoleń, mę­
czeństwem setek tysięcy ofiarnych synów tej 
rem i, nadludzkim wysiłkiem bohaterskiego 
prolefarjatH polskiego.

Rzecz przedstawia się tak: koalicja uzna­
je za sojusznika Rosję z czasów pierwszej re­
wolucji, t. j. Rosję Guezkowych, Makłakowych 
i t. p. Rosja ta wciel-ona jest w chwili obec­
nej w postaciach Kolczaka, Sazonowa, tegoż 
Makłakowa i t. p. Jeżeli koalicja zgodziła się 
na niepodległość Polski, idąc w ślady ówcze­
snego rządu rosyjskiego, to najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, źe skoro tylko przyszły rząd 
rosyjski zmieni stanow iło  swe w’ tej spra­
wne, zmieni się automatycznie niemal stano­
wisko koalicji. Wobec ponętnego widma Ro­
sji „odrodzonej", o ustroju liberalno - burżu- 
azyjoym i wilczym apetycie Lmperjalistycznym 
Rosji, zabezpieczającej „pokój" na Wschodzie, 
jużto za pomocą autonomji dla jednych naro­
dów, już to przez zwykłe organiczne pożarcie 
innych, Rosji, wreszcie będącej — sezamem 
niewyzyskanych skarbów przyrody i najwięk­
szym rynkiem zbytu dla łaknących żeru mil- 
jardojpch trustów i truścików z tej i tamtej 
strony oceanu — cóż znaczyć może Polska, 
która już obecnie, zan;m powstała z gruzów, 
już więcej ma wrogów niż przyjaciół, która na 
wszystkich frontach wałczy z sąsiadami o swe 
granice, która zamiast być czynnikiem poko­
ju (t. j. niezakłóconej orgji kapitału) stać się 
może zarzewiem walk i stałym ogniskiem tle­
jącego pożaru? To też olbrzymi czarny cień 
przyszłej wielkiej Rosji, zaczyna przysłaniać 
politykom Zachodu wszelkie inne kwestje, 
nietyiko polską. Lecz o tem w następnym ar­
tykule

J. M. Barski.

waroiu pokoju. Lenin był zdania, że wojna 
domowa rozpoczęła się i trwać będzie po za­
warciu pokoju zewnętrznego, pod warunkiem 
jednak, że bolszewicy spotęgują swą agitację 
we Francji i Angłfi, a armije czerwonych u- 
■trzymają snę da jesieni wobec Kolczaka. Troc­
ki i Zinowjew stwierdzają, że propaganda sa­
ma nie wystarczy. Otiawiają się stopniowej 
pacyfikacji Europy , ponieważ wojna zewnę­
trzna sprzyja wojnie wewnętrznej. Zarzucają 
Beli Kuhnowi zachcianki pokojowe i wypo­
wiadają eię^za wznowieniem przynajmniej na 
wschodzie Europy stałego stanu wojny, który*
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by pozwolił wykorzystać n ienaw iść narodowo­
ściową.

Rada postanow iła podtrzymać Niemcy w  
ich usiłow aniach niewykonywania warunków  
pokojowych w ersalskich.

Biuro w ykonawcze 3-ej m iędzynarodów  
ki otrzym ało rozkaz zaopatrzenia Francji w  
broszury agitacyjne i  proklamacje.

Tyle agencja powyższa. W iadomości te 
wydają nam  się  nieprawdopodobne. Na ich 
korzyść przem awiałaby jedynie ta -okoliczność, 
że bolszew icy istotnie przedsięw zięli ofensy­
w ę  na froncie litew sko - białoruskim . Jeżeli 
tak jest, to dowodziłoby to, że m iędzy bolsze­
w ikam i, a endecją wzruszająca panuje so li­
darność, jedni i  drudzy bow iem  dążą do osią­
gnięcia swych celów  politycznych zapomocą 
podbechtywania narodów, jednym  i drugim  
pokój jest nienawistny.

* * *
„Neue Freie P resse“* donosi, że  Denikin  

poniósł dotkliw ą k lęskę. Bolszewicy, zdobyli 
Bałaszów i Jekaterynosław. Na froncie zacho­
dnim  odebrali Psków, na froncie Kołczaka. 
wpadły w  ich ręce Jekaterinburg i  Zlatoust, 
a zagrażają Czelabińskowi.

W  związku ze zn iesieniem  blokady Nie­
m iec obawiają s ię  w  Anglji znacznego podro­
żenia  środków żywności, poniewraż wygłodzo­
n e Niamey okażą w ie lk ie  zapotrzeb w an ie i  m e  
będą przebierali w  cenach. Z drugiej strony 
kupcy, korzystając ze sposobności podbijają 
ceny, które i  tak już podskoczyły niesłycha­
n ie  wskutek, zn iesien ia  ustanowionych za cza­
su  wojny norm cennikowych. Obecnie więc 
m inister aprowizacji, Roberts, nosi s ię  z  my­
ślą  przywrócenia taksy. Przewiduje on, że  
kryzys w  w yżywieniu dotknie ceny towarów, 
n ie  zaś ilości, zapasy bow iem  na zim ę są  w y­
starczające. Trudności zaś aprowizacyjne ist­
n ieć będą dopóty, dopóki A-nglja skazaną bę­
dzie w skutek braku tonażu na dowóz ze  Sta. 
nów  Zjednoczonych, a  n ie  z kolonji własnych. 
Jak zaś Stany Zjednoczone wykorzystują przy­
chylny m om ent dowodzi choćby to, że np. 
hurtownicy konserw m ięsnych zawiązali s ię  w 
trust i  usiłują zagarnąć rynki, na których ma­
ją zbyt produkty, konkurujące z ich własną  
produkcją.

*  *  *

Z powodu ogłoszenia strajku 24-godzin- 
nego w  dn. 21 lipca przez Związek kolejarzy  
w e  Francji, rząd wydał rozkaz staw ien ia  s ię  
do pracy, grożąc w  przecwinym  razie wymó­
w ieniem  służby wszystkim  strajkującym i  re­
presjam i. Na to tow. Jouhaux, sekretarz 
'Powsz. Konf. Pracy oświadczył: „Represje 
zapow iedziane przez rząd n ie  osiągną celu. 
Groźby n ie  są  argum entam i, n ie zastępują 
w skazań i  n ie  rozwiązują danych zagadnień' 
Ucisk n ie  jest organizowaniem . Gdyż klasa  
robotnicza dotaaga s ię  racjonalnej organizacji 
politycznej*^ ekonomicznej zgodnie z potrze­
bam i ogółu i  kraju. Idzie o to, czy stanie się  
zadość interesow i powszechnem u, jak tego żą­
dają organizacje zawodowe. R epresje pocią­
gają za sobą skutki, na które, być może, n ie  
od rzeczy będzie zwrócić uw agę władz odpo­
wiedzialnych...

*  *  *

M łodzieniec im ieniem  Danjou w rozmo­
w ie z kolegą w yraził żal, że zamach na Cle­
m enceau n ie  udał się. „A leż Clem enceau wy­
grał w ojnę!“ „Tak, wygrał, a le  na skórze in­
nych!"

Sąd paryski skazał zuchwalca na m iesiąc 
w ięzienia.
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Niby feljeton.
„Paiitiir.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni tyle ob ­
chodziliśm y najrozmaitszych uroczystości w 
W arszawie, że n iem a się  czem u dziw ić, »  je­
d en  obchód przeszedł d la szerokiego ogółu zu­
p ełn ie  niepostrzeżenie. Dużą w tej m ierze w i­
n ę ponosi kom itet urządzający, gdy^, naprzy- 
kład, cedakoja-„Robotnika" w ca le zaproszenia  
■nie otrzymała. Czy in ne redakcje polskie ©- 
trzymały zaproszenia, a zwłaszcza redakcje 
pism  kolezakofilskich i  w ogóle orientujące h ę  
w edle orjenłalnej orjeutacji — tego p^jvie- 
dzieć n ie umiem. Dość, że o sam ej uroczysto­
ści dow iedziałem  się  przypadkowo i  post fac­
tum. A że uroczystość nielada, godną w ięc jest 
zanotowania dla potomnych.

W stolicy niepodległej i  zjednoczonej Pol­
sk i, w pobliżu Starego Miasta, w m ałej cer­
k iew ce na Podwalu odprawione zostało prziez 
grono istinuo - rosyjskich ludzi nabożeństwo  
żałobne za rzekom o zam ordowanego cara Mi­
kołaja. Na panichidzie pom iędzy innym i byli 
obecni major Płut, kapitan Ryków, w ielki łow ­
czy dworu Kozodusin, no i nasz dobry znajo­
my... B iernik Orjentalsfci.

Szedłem  w łaśn ie Krakowskiero, gdy zau­
ważyłem  o k ilka kroków od sieb ie  zw olna idą­
cego Biernika. B ył w  grubej żałobie. Zaniepo­
kojony, pośpieszyłem  ku niem u.

—  Co s ię  stało? Kto um rł? Może kto z b li­
skich? — zasypałem  go  gradem  pytań.

Łzy potoczyły s ię  po czcigodhem oblieżu 
Biernika, d ław iły  go i  n ie  mógł z sieb ie  słowa  
wydobyć. W reszcie ryknął głośnym  płaczem, 
aż furknęły różnobarwne flagi na „Bristolu" j 
uiyw anenii słow y zaczął m i odpowiadać.

— Gorzej... wracam z  pa niełady... sp łaka­
łem  się , jak bóbr... n ie  miogę s ię  uspokoić.-

\N ic  u ie  rozumiałem.
— Co za panichida? Po kim ? Oszalałeś 

chyba? — zarzuciłem go znowu pytaniam i.
Po jego cesarskiej m ości Mikołaju II.

Panie, św ieć nad jego duszą! — wybełkotał 
Biernik.

W  głow ie zaczęło mi świtać.
Poniew aż koło n as’ utworzyła s ię  od łez  

Biernika niczego sobię kałuża, wziąłem  go 
pod ram ię i  poszliśm y w  kierunku Now-ego- 
Świata.

— O ile  wiem , przem ów iłem  do Biernika, 
uważasz s ię  za Polaka, i to dobrego Polaka; 
skądże ty d o  takiej uroczystości i  skąd taki 
niepom ierny żal w  tobie po nieboszczyku, któ­
ry w cale takim  przyjacielem  Polski n ie był, 
byś m iał tak bardzo po nim  rozpaczać.

— Co ty w iesz, co ty w iesz? — powtarzał 
niepocieszony B iernik — jakie dobre czasy 
były! Sami n ie w iedzieliśm y, jak dobrze nam  
było. N ie um ieliśm y ocenić. Żyło się , jak u  Pa­
na Boga za piecem . Herbata rosyjska, tytoń ro­
syjski, krupczatka rosyjska...

— ..Jcnuty rosyjskie, szubienice rosyjskie, 
katorga rosyjska... — przerwałem  mu litanję  
dobrodziejstw  rosyjskich.

— A leż opam iętaj s ię , człow ieku, wrza­
snąłem  z całych sił, gdyby Rosja była tą sam ą 
potęgą, oo przed wojną, i gdyby Mikołaj jeszi- 
cze siedzia ł na tronie, nigdybyśm y wolnej 
Polsk i n ie  m ieli! Oo ty wygadujesz, człow ieku?

—  Co ty w iesz, co ty w iesz? — powtarzał 
w  kółko sw oje Biernik. Nieboszczyk m iał 
wzgędem  n as najlepsze chęci. Mam na to do­
w ody.

,— Do-wo-dy, zapytałem, ciekawym .
— A  autonomja? A  to ?
Orjentalski rozpiął palto i  w skazał na 

przypięty do surduta order św . Anny III kla­
sy-

W obec tak niezbitych dowodów zabrakło 
m i argumentancji. Uważałem  się  za przekona­
nego i pokonanego.

— W stąpmy gdzie na stypę — pociągnął 
m ię Biernik.

— A może nieboszczyk jeszcze żyję, za­
gadnąłem  Biernika. Tyle sprzecznych w iado­
mości nadchodzi z Rosji.

— W  takim razie w ypijem y za jego zdro­
wie. Roman Boski.

wiolom , które utworzyły w  Sejm ie zw iązek  
enludecki. D ziś oglądam y ow oce tej pracy w  
stanow isku i roli w  Sejm ie enludecji, która  
kam ieniem  M adzie s ię  na drodze ku istot­
nym  retor mon i, na drodze, którą Wykreśliła 
dem okracja polska 19 w ieku. Oglądamy ow o­
ce tej pracy w tryumfach endeckich dyplom a­
to^ , wchodzących w  sk ład  paryskiej repre­
zentacji, w  tryumfach budzących n iezadow o­
le n ie  w  coraz szerszych warstwach.

I oto, odarty z bezdusznych frazesów , w 
całejftiagości staje przed maszemi oczym a ów  
„czerep rubaszny", jak ok reślił S łow acki od­
w ieczne wady uprzyw ilejow anych warstw  
polskich, ich interesow ną m iłość ojczyzny,

ciasny, objęty ramami „dom owych pożytków* 
św iat uczuć i m yśli.

Tego „czerepu rubasznego" reprezentan. 
tam i, przystrojonym i w  n iesw oje pióra, byli 
ci, co im ieniem  w ielk ich  poetów', tytułam i 
poem atów  rom antycznego ducha sugestjono* 
w ali czuły na poezję ogól in teligencji.

Duch dziejów  Polsld, duch twórczy prze­
szedł m im o nich, a przejaw ił s ię  tam, gdzie  
wieszczym okiem  w idział go Mickiewicz, kie­
dy papieżow i, na słow a potępienia rew olu­
cyjnego ruchu robotniczego w e Francji, odpo­
w iedział, że  dziś duch Boży kryje s ię  pod blu­
zą robotniczą. * " \y 0p

JUani/ssIscja robotnicza w lipca.

i.
Na parę m iesięcy  przed ustąpieniem  o- 

kupanta — zanim  dana była możność społe- 
czeństw u, wszystkim  jego warstwom  i k ierun­
kom , brania bezpośrednio udziału w  życiu  
społecznym  i politycznym  narodu — popular­
n ą  stała s ię  wśr#d szerokiego ogółu  in te ligen ­
cji i  k la s zam ożniejszych broszura C hołoniew ­
sk iego  p. t. „Duch d ziejów  Polski^.

Z  entuzjazmem  przyjęto spopularyzow a­
ny przez publicystę poglą-d na przeszłość na­
rodu polsk iego, pogląd, przeciw staw iający się  
tezom  historycznej szkoły krakow skiej. Entu­
zjazmowano s ię  wiarą, że treśoią ducha d zie­
jów Polski była i  jest id ea  dem okratyczna,1 
poszan ow an ie i um iłow an ie sw obód obywa­
telsk ich; z dum ą podkreślano, że ustrój pań­
stw ow y Rzeczypospolitej polsk iej był bardziej 
dem okratyczny i  postępow y, niż ustroje 
państw  sąsiednich, czerpiąc stąd asum pt do  
wyrażania przekonania, że i  w  przyszłości od­
rodzona Polska stan ie wśród społeczności eu­
ropejskiej w  pierwszym  szeregu na drodze ku  
lepszej przyszłości, ku now em u porządkowi 
rzeczy — n ie  gw ałtu  i przyw ileju, lecz równo­
śc i i swobody.

Zjaw ili s ię  naw et apostołow ie, usiłujący  
przypruszoną pyłem  w ieków  id eę  ipesjanisty- 
czną wytłómaczyć rzeszy w sp:łezesnej gwarą  
spekulantów  i lofcai politycznych.

P anow ie prelegenci, jak ks. Oraczewski, 
N iem ojew ski, w  oratorskich popisach w obec 
publiczności m iast i m iasteczek, g ło sili „now e  
słowo", przykraiwując w ie lk ie  id ee  naszego  
rom antyzm u na m iarę p iersi narodowo-dem o- 
kratyeznego agitatora. Z m ównic padały w ie l­
k ie  słow a, bezduszne frazesy: Polska sp ełn i 
sw oje posłannictw o, w esprze potęgę twórcze­
go rozmachu dem okrację Zachodu, stanie e ię  
ostoją now ego ładu, opartego na poszanowa­
n iu  praw a w olności, równości.

A  kiedy w ybiła godzina czynu, k ied y  z 
w ięzów  zw olnione zostały n ie  tylko usta a le  
i ręce, k iedy zachw iał s ię  w podstawach św iat 
istniejących stosunków  i pojęć i wśród powo­
jennej rzeczywistości Polska przez usta swo­
ich reprezentatnów  w Sejm ie, rzec ma sw e  
credo, sw oje słow o, — te  sam e sfery, które 
w łasną próżnię duchową, brak szerszej idei 
osłan ia ły  m yślam i kradzionym i z grobowców  
w ielk ich  poetów , czynią wszystko, by ow o sło­
wo n ie  ew angelją lepszego jutra było, lecz de­
w izą reakcji.

W ielki m om ent dziejow y, w którym do 
życia budziła s ię  Polska, zewnętrzna sytuacja 
polityczna, dająca p o le  do budowania ojczyz­
ny na nowych podstawach, w apostołach i w y­
znaw cach bezdusznie powtarzanych id e i e- 
m igracyjnej dem okracji polskiej, obudził je­
no strach, przerażen ie i  troskę o  trzos suto w 
czasie wojny w ypełniony.

D aleko w przyszłość sięgające koncepcje  
polityczne i sp ołeczn e tych, którzy w  m om en­
cie  pow szechnego rozprzężenia zdołali ster 
państw a w d łoniach sw ych utrzymać — dzia­
łalność gab inetu  M oraczewskiego, ze zrozu­
m ienia potrzeb ch w ili płynącą, spotkała s ię  z 
bezw zględnym  oporem  tych w łaśn ie, którzy 
przedtem  g ło sili w ie lk ie  id ee postępu, przed­
tem, t. zn. wtedy, gdy ow o g łoszen ie było do 
niczego n ie  obowiązującym  popisem  literac­
kim . I w jakim że to  ob ozie znaleźli s ię  sam i 
apostołow ie, kom entatorzy spuścizny ducho­
w ej M ickiewicza, S łow ackiego; w jakim  0- 
b ozie znaleźli s ię  p anow ie N iem ojewsoy, 0- 
raczew scy etc.?

Toć w idzieliśm y ich  przy pracy w  akcji 
wyborczej, w idzieliśm y jak w  służb ie reakcji 
pracow ali nad zap ew n ien iem  zw ycięstw a ży-

D xielnica Mokotowska.
Wiec odbył się w lokalu teatru „Promenada" 

przy udziale około 1.200 osób. Wiec zagaił tow. 
Gołębiowski i  zaproponował na przewodniczącego 
tow. Urbańskiego, a na. sekretarza tow. Piaskow­
skiego, których zebrani zatwierdzili.

Przemawiali tow. tow. Zygmunt, Świercz, Ło- 
puska i  Bronek, oświetlając znaczenie ruchu mię­
dzynarodowego, zaborczą zachłanność reakcji mię­
dzynarodowej, oraz bezczynność rządu Wobec za­
stoju przemysłu, trwającego bezrobocia i  wzrasta­
jącej nędzy wśród klas pracujących. Mówcy nawo-* 
ływali jednocześni© do solidaryzowania się z klasą 
robotniczą Zachodu i do wzięcia udziału w wiel­
kim proteście. Strajku ni© proklamuje się, chcąc 
zachować tę silną broń robotniczą do chwili deey- 
dujcej, robotnicy jednak winni w tych dniach pro­
testacyjnych pokazać swą solidarność i organizo­
wać się. Wiec starał się sprowokować jeden z ko­
munistów, któremu udzielono głosu, i który naw'o- 
ływał do strajku w dniu jutrzejszym, wnosząc od­
nośną rezolucję.

Olbrzymią większością głosów przeszła nastę­
pująca rezolucja: ►

„Protestujemy urpczyście przeciw zakusom za- 
boczym reakcji, dążącym do przytłumienia rewolu­
cji na wschodzi© w celu wzmocnienia przemocy ka­
pitalistycznej.

„Chcemy sprawiedliwego pokojut Wzywamy 
rząd do wszczęcia rokowań z państwami ościenne- 
mi. Niech już przestanie lać się krew drogocenna 
Tobotnika i chłopa polskiego. Nie damy nikomu na­
szej ziemi, ale i nie chcemy cudzej ziemi — nie 
chcemy być pachołkami obcego kapitału.

„Żądamy niezwłocznego uruchomienia przemy­
słu. Żądamy pracy twórczej, chleba, oraz polep­
szenia i  zapewnienia bytu klas pracujących".

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" i 
„Na Barykady", wiec rozwiązano.

W iec Związków zafwodotWyoh
odbyt się dnia 20-go lipca przy ulicy Leszno nr. 53 
przy udziale przeszło 2 tys. osób. Jednogłośnie u-
eh wal ono dwie rezolucje: przeciw interwencji w 
Rosji i przeciw tłumieniu ruchu robotniczego za­
pomocą kul i bagnetów.

Płock.
(Korespondencja własna).

Na posiedzeniu eobotuiem płocka Rada Dele­
gatów Robotniczych uchwaliła w porozumieniu z 
miejscowym O. K. R. P. P. S. zorganizować w dniu 
20 lipca, zgodnie ze wskazówkami Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego, wielką manifestację solidar­
ności z międzynarodowym ruchem socjalistycznym. 
Manifestację urządzono pod hasłami: „Precz z so­
juszem pomiędzy Polską a Rosją Kołczaka i Deni­
kina! Precz z międzynarodową kontrrewolucją! 
Niech żyje pokój sprawiedliwy, oparty na prawie 
każdego narodu do stanowienia o własnym losie! 
Niech żyj© Rząd Socjalistyczny w Niepodległej i 
Zjednoczonej Polskiej Rzeczypospolitej Socjalistycz­
nej 1“

Już o godz. 12 przed lokalem partyjnym i  R. 
D. R. przy ul. Kolegjatnej zgromadził się przeszło 
tysiączny tłum robotników i robotnic m. Płocka. W 
pól godziny potem ruszył pochód, poprzedzany 
przez kilka czerwonych sztandarów i liczne trans­
parenty z okolicznościowymi nadpisami i  ze śpie­
wam pieśni rewolucyjnych poprzez Kdegjainą i 
Tumską pod magistrat, z którego balkonu przemó­
wili tow. tow. Klonowski, J. Sochacki, Kempczyń- 
ski i  M. Niedziałkowski, który zaproponował przy­
jęcie rezolucji, stwierdzającej solidarność robotni­
ków płockich z międzynarodówką socjalistyczną. 
Rezolucję uchwalono wśród entuzjastycznych okrzy­
ków, poczem demonstranci udali się z powrotem 
pod gmach R. D. R., gdzie wysłuchali serdecznego 
przemówienia tow. Niedziałkowskiego.

Wieczorem w sali teatru miejskiego odbyło się 
zgromadzenie ludowe. Teatr był przepełniony. Sta­
wiło się wielu robotników, nauczycieli i nauczycie­
lek ludowych, nieco miejscowej inteligencji. Zagaił 
zebranie tow. Klonowski, do prezydjum powołano 
tow. posła Niedziałkowskiego, Majewskiego 1 Po­
krak. Jako główny referent, wystąpił tow. J. So­
chacki, który w godzinnej mowie scharakteryzował 
skutki wojny europejskiej, wykazał, że socjalizm 
rewolucyjny okazał się jedynym czynnikiem, zdol­
nym wyprowadzić ludzkość z zaklętego koło obec­
nych stosunków. Mówcy podziękowano rzęsistymi 
oklskami. Drugi mówił tow. Przybylski, ujmując 
zagadnienie rewolucji ze stanowiska świadomego 
robotnika, który zwraca się do inteligencji pracują­
cej z wezwaniem, by szła ręka w rąkę z proletaria­
tem. Ostatni zabrał glos tow. Niedziałkowski, zgła­
szając przyjętą niemal jednomyślnie rezolucję na­
stępującą:

„Zgromadzeni© ludowe, odbyt© w Płocku w dn, 
20 lipca, oświadcza, i© lud roboczy ziemi Płockiej 
solidaryzuje się 2  międzynarodową manifestacją ro­
botniczą przeciwko rządom reakcji, przeciwko od­
budowi© carskiej Rosji, przeciwko droiyżnie i  bra­
kowi pracy.

Zgromadzeni© protestuj© jalkna jenerglczni ej

przeciwko projektom narodowej - demokracji, która 
pragnie by Polska zawarła sojusz z reakcyjnymi i 
kontrrewolucyjnymi rządami Kołczaka i Denikina.

Zgromadzeni© stwierdza, ie  robotnicy ziemi 
Płockiej będą wiernie trwali pod sztandarem czer­
wonym Polskiej Partji Socjalistycznej i nie ustaną 
w walce o rząd socjalistyczny, o niepodległość i cał­
kowite zjednoczenie Polskiej Rzeczypospolitej So­
cjalistycznej".

Na zakończenie odśpiewano wśród podniosłego 
nastroju „Międzynarodówkę" i „Czerwony Sztan­
dar".

Tow. posłowi M. Niedziałkowskiemu zebrani u- 
rządzili serdeczną owację i  ofiarowali kwiaty.

Przejezdny.

Pruszków.
(Korespondencja własna)

W dniu 20 lipca pruszkowska organizacja P.
P. S. nie mogła urządzić -manifestacji, ponieważ 
policja komunalna stanowczo zaprotestowała prze­
ciwko wszelkiej manifestacji, ostrzegając, że w 
razi© pochodu użyj© broni palnej.

Postanowiono zadokumentować jednolitą akcję 
międzynarodową wiecem, na którym przemawiała 
tow. Hanka, podkreślając znaczeni© międzynarodo­
wej walki i zadani© klasy robotniczej Polski.

Podczas przemówień jednego z mówców zjawił 
się na wiec podporucznik, który chciał konieczni© 
zakłócić spokój wieoowników, wobec zachowywa­
nia się pana podporucznika towarzysze zaśpiewali 
„Czerwony Sztandar", na skutek czego pan podpo­
rucznik opuścił wiec. Po odśpiewaniu jeszcze mię­
dzynarodówki towarzysz© rozeszli się w spokoju, 
wynosząc następującą rezolucję:

„Zebrany na wiecu w dniu 20 lipca proletariat 
ni, Pruszkowa; i okolic usaiając hasło międzynaro­
dowe wyzwolenia ludu z pod jarzma niewoli i u- 
cisku kapitalistycznego w dniu tym staj© w m ię  
dzynarodowo szeregi prolotarjatu do walki z bur- 
żuazją, w dniu jednolitej międzynarodowej walki 
proletariat m. Pruszkowa i  okolic żąda: Precz z 
wojną. Żądamy sprawiedliwego pokoju, wzywamy 
rząd do wszczęcia rokowań z państwami nam są­
siedniemu Nieoh w końcu przestani© się lać krew 
robotnika i chłopa. Naszem hasłem jest samookre- 
ślenie się narodów, ni© chcemy ujarzmiać narodów, 
ni© chcemy cudzej ziemi, lecz bronić będziemy 
swej niepodległości.

Pięcioletnia wojna wycisnęła piętno wyjątko­
wej nędzy na robotniku, który postradał wszystko, 
cokolwiek stanowiło jego bogactwo, natomiast na­
sza rodzima burżuazja i paskarze dorobili się ko­
losalnych majątków na łzach i  krwi robotnika.

Precz z drożyzną, żądamy chleba, pracy, żąda­
my uruchomienia fabryk z© współudziałem w za­
rządach przedstawicieli robotników, żądamy po- 
wseedhupdi, bezpłatnych szkół.

Niech żyj© międzynarodowa jedność prol&fa- 
rjatu!

Niech żyj© socjalizm!
Niech żyj© Niepodległa Polska socjalistyczna!".

Pabjanice.
(Korespondencja własna).

Wielki wiec i  pochód demonstracyjny,

W niedzielę, dnia 20-go b. m. odbył się wiełki 
wiec w sali Stow, gimnastycznego, zwołany przez 
P. P. S. celem omówienia spraw związanych z pro­
testem przeciwko interwencji rządów koalicji do 
stosunków wewnętrznych Ro3ji i Węgier.

Wiec zagaił w imieniu P. P. S. tow. Lipiński, 
na przewodniczącego powołano tow. Suleja.

W imieniu P. P. S. przemawiali tow. tow. Ra­
czyński i poseł Szczerbowski, który odczytał w 
myśl swych wywodów następującą rezolucję:

„Robotnicy i robotnic© zebrani na wiecu zwo­
łanym pracz P. P .,3 . w Pabjanicach dnia 20 lipca 
1919 r. wyrażają swój protest -przeciwko zbrojnemu 
rwmieszaniu się buriuazyjnych rządów koalicji do 
-stosunków wewnętrznych Rosji i Węgier, łączą się 
solidarnie z protestem proletarjalu Fraincji, Au-glji, 
IWłoch i iunwek krajów Zachodu.

Współczując doli znękanych wojną ludów Ro­
sji ł  Węgier, oświadczają, lż ni© przyłożą ręki do 
zdławienia ruchu- rewolucyjnego siłą oręża państw 
reakcyjnych koalicji.

Zebrani protestują pnsecwko sojuszowi Pol­
ski z rządem Kołczaka i Denikina, widząc w tym 
dążenie zdławienia ruchu socjalistycznego w Ro­
sji i wzmocnienia panowania reakcji w Polsce.

Zebrani stwierdzają, iż są gotowi po-praeć każ­
dą akcję planową w łączności z prolotarjatem In­
nych kr&jów, zmierzającą do położenia kresu reak­
cji międzynarodowej; oraz stwierdzają, iż ostatecz­
no wyzwoleni© prołetarjatu Polski i innych krajów 
modo nastąpić drogą walki rewolucyjnej przez dą­
żenie do wywołania międzynarodowej rewolucji 
społecznej.

Zebrani protestują przeciwko dalszemu pro­
wadzeniu wojny i  żądają natychmiastowego 
wszczęcia rokowań pokojowych na wszystkich 
frontach Polski, oraz natychmiastowego urucho­
mienia przemysłu, aby wreszcie kros położyć nę-
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dzy, przejawiającej się wśród szerokich mas lud­
ności.

Zbraui jednocześnie stwierdzają, iż walka ta 
musi być prowadzona zgodnie z hasłem Niepodle­
głej Polskiej Republiki Socjalistycznej o zdobycie 
rządu socjalistycznego klasy robotnicaej miasta i
■wsi". ,

Następnie przemawia! komunista, który w 
myśl swych wywodów zgłosił mętną rezolucję. Po 
odpowiedzi, udzielonej mu przez tow. Szczerkow- 
skiego na czynione P. P. S. zarzuty, zebrani uchwa­
lili prawie jednomyślnie rezolucję zgłoszoną przez 
•Iow. posła Szczerkowskiego.

Po skończonym wiecu odbył się pochód de­
monstracyjny ze sztandarem P. P. S. na czele. U-

8.
dział w pochodzie wzięli również komuniści ze 
swym sztandarem. Śpiewając pieśni rewolucyjne 
pochód szedł ul. Sw. Rocha, Saską, Zamkow'a przed 
Klub P. P. S.; tam jeszcze z balkonu przemó wił 
tow-. Raczyński z P. P. S. i zebrani się rozeszli, spo­
kojnie. Policja zachowała się neutralnie.

Przed Klubem P. P. S. cały dzień powiewały 
2 czerw’one sztandary na znak profestu.

Jednocześnie trzeba zaznaczyć, że w południe 
komuniści zwołali wiec ha rynku w Starem Mieś­
cie i tam chcieli urządzić pochód samodzielnie, ale 
im się nie udało, bo przybyło wszystkiego 30 osób, 
nic nie pomogły sztuczki głoszone, że P. P. S-owcy 
to zdrajcy, ugodowcy i t. p. a . S.

Obrady Sejmowe.
Sesja pierwsza.— Posiedzenie siedemdziesiąte czwarte,

Początek o godz. 4 min. 20.

0  zmiany i tekst kodeksu karnego.

Pog. Seyda referował sprawę zatwierdzenia de­
kretów, dotyczących: zmian w  kodeksie karnym i 
postępowaniu kamem, tudzież tekstu kodeksu kar­
nego.

Pierwszy dekret należy zatwierdzić. Obok tego 
jednak komisja proponuje jeszcze szereg innych 
zmian, które przedkłada w formie osobnej ustawy.

Drugi dekret należy uchylić. Dotychczas auten­
tycznym tekstem obowiązującym ustawy karnej jest 
tekst rosyjski. Otóż dekret daje ministrowi spra­
wiedliwości zbyt szerokie petnomocnistwo co do 
wprowadzenia zmian w przekładzie kodeksu. Zara­
zem komisja proponuje wezwać ministra sprawie­
dliwości do wydania wiernego przekładu rosyjskie­
go kodeksu z r. 1903, gdyż przekład dokonany po­
śpiesznie w r. 1917, zawiera wiele nieścisłości i błę­
dów.

Ustawę przedłożoną przez komisję przyjęto z 
poprawką stylistyczną p. Hartglasa w drugiem i 
trzeciem czytaniu wraz z rezolucją, oraz wnioska­
mi co do zatwierdzenia jednego dekretu, a uchyle­
nia drugiego.

Zatwierdzono następnie dekret w sprawie u- 
cfcylenia rozporządzenia b. władz okupacyjnych w 
zakresie sądowego prawa karnego dla osób cywil­
nych. Dodatkową rezolucję w sprawie wyjaśnienia, 
W jakich rozmiarach obowiązują rozporządzenia 
władz okupacyjnych, sprawodawca cofnął z powo­
du, ie  komisja tymczasem otrzymała już z ministe- 
rjum to wyjaśnienie

Odpowiedzialność dyscyplinarna nauczycieli szkól 
powszechnych.

Pos. Woźnicki referował sprawozdanie komisji 
oświatowej w sprawie zatwierdzenia dekretu z dn. 
7 lutego r. b. o odpowiedzialności dyscyplinarnej 
stałych nauczycieli publicznych 6zkól powszechnych 
i postępowaniu dyscpyiioannem. Mówca kreśli po­
łożenie nauczycielstwa za czasów rosyjskich. Do­
piero, kiedy Polska powstała do życia niepodległe­
go, byt nauczycielstwa został utrwalony i ono może 
®i? bezpiecznie oddać swym obowiązkom. Ponieważ 
’Wskazanem było, ażeby dekret ten zaczął obowią- 
sywać i w Galicji, gdzie nauczycielstwo jest podda- 
06 starym auslrjackim ustawom, dlatego komisja 
kw iatow a doszła do wniosku, że dekret należy za­
twierdzić w Sejmie, jako pragmatykę szkół po­
wszechnych. W tym celu przekłada Sejmowi rezo- 
^cję , w której wzywa rząd, aby w najbliższym cza- 
Rl€ Przedstawił Sejmowi ustawę o pragmatyce slui- 
kowej nauczycielstwa szkół powszechnych, kióraby 
obejmowała zarazem i przepisy o odpowiedzialno- 
^ i  dyscplinarnej nauczycieli i  postępowaniu dy- 
Scyplinarnem.

Tow. Smulikowski: Zgłosiłem się do głosu dla 
^niesienia rezolucji, która brzmi: Sejm wzywa 
jtdnisterjum W. R. i O. P., ażeby postanowienie de- 

re‘u o odpowiedzialności stałych nauczycieli szkól 
Publicznych zastosował i do spraw wdrożonych 
M ćwezas jeszcze przez władze szkolne, gdy uinlej- 
i’z5’ dekret nie miał mocy obowiązującej, a orze­
k n i e  prawomocno dotąd nie zapadły.

Przepisy o postępowaniu dyscplinarnem w Ma* 
Polsce urągają wszelkiemu poczuciu prawnemu,

■ a^ noiył się też cały szereg nadużyć nieraz bardzo 
b „ Starosta np. nazwał nauczyciela „dra-

j1* > nauczyciel zaskarżył starostę do sądu i sąd 
uralnie starostę uwolnił, nauczycielowi zaś wyto- 
n° śledztwo za to, że przeszkadza przełożonemu 

k j ^ ypowiadaniu opinji służbowej. Bywało i tak, że
,ZOstał zasądzony na przeniesienie, ale, że innej 

,0s.j^y cbwilowo nie było, więc rada szkolna prze-
»k; 80 w stan spoczynku. Wygląda to tale, jakby
w i^ ° * 8° M  karę więzienia, w braku miejsca w 
2uaZl.0łI*,I> Powieszono. Sądzę, że Wyeoka Izba u-
Urzednif1-Sd7't 'Va r0LP°cz?te P rzez inspektorów, jako 

n t  a4miniatracyjnych należy poddać rewi-
ne - i  Uralnie te . w których orzeczenia prawomoc- 

zapadły.
2a ra Stasowaniu wniosek komisji 1 rezolucję, a 

m rezolucję tow. Smulikowskiego przyjęto.
® 5 * polski, jako wykładowy, V  Il-m gimnazjum* 

^ we Lwowie.

ekiegQ°3'.J[®,*ł m<5wi 0 wprowadzeniu języka poi- 
Lwów! ^ ^ o w e g o ,  w drugiem gimnazjum 

Siihnaziu * lslln,enie w polskiem mieście Lwowie 
był0 zwi*1 * niemieckim wykładowym
Ziio«Zbcv ( tatnieniem Austrji. Dlatego dekret 
rainą k rw ,^  'Wykładowy był zupełnie natu-
tego e ‘wenci? wyzwolenia się Galicji i dla- 

£ ? *  l e t a l .  Jest to l e t t s e .  
q Przyjęto jednomyślnie.

Mkoły rolnicze d la  m łodzieży włościańskiej.

k6w h s t  S i * * * * '' Sprawa wykształcenia rolui- 
"ytwonvćPZ rr i <?rZędnej wagi- m t e »  ‘eż trzeba 

-  fiką dla włośef« ^  Powiecie szkołę męską i ż-ń- 
«iłi«ci ludu t„  Z ’ K b y  te ezk(>ry miały dla 

samo znaczenie, co niegdyś szkoiy je­

zuickie dla szlachty. Należy wskrzesić ideę Korflisji 
Edukacyjnej o podniesieniu ducha ludu przez o- 
światę. Na całej przestrzeni Polski powinny po­
wstać ogniska szkolne, wiążące się w harmonijną 
całość. W każdym powiecie powinny powstać fer­
my rolne, dające rolnikom doborowy material rol­
niczy i  hodowlany. Oprócz szkół powiatowych i in­
ternatów powinny się organizować po gminach kur­
sy zimowe dla starszych gospodarzy, kursy rze­
mieślnicze, związane z gospodarką. Przy szkołach 
zgrupować się powinny instytucje społeczne, jak 
domy ludowe, kooperatywy wytwórcze i spożywcze, 
wzorowe ochrony szkolne i t. d. Szkoły wiejskie 
staną się ośrodkiem życia umysłowego i rolniczego 
całego powiatu.

Przy rozpatrywaniu typu tych szkół, które po­
winny powstać na ziemiach majorackich, należy 
wziąć pod uwagę te szkoły, które istniały w- Kon­
gresówce. Były one wyzwolone z ram klerykalizmu, 
wzorowane były na szkołach czeskich pod wzglę­
dem fachowym, z ideą wychowawczą instytutu lu­
dowego w Szwecji,

Trudności przy zakładaniu tych szkól — to 
przygotowanie fachowych nauczycieli i stawianie 
budynków. Tu należy liczyć na pomoc skarbu pań­
stwa. v

Pos. Walisiak proponuje drobne poprawki ję­
zykowe we wniosku komisji. ^

Wniosek komisji i rezolucja przechodzą.
Przymusowe nauczanie w wojsku połskicm.

Tow. Smulikowski referował sprawę przymu­
sowego nauczacie w wojsku polakiem. Za czasów 
saskich był już obowiązek nauczania podofiooeów 
czytania i pisania. Ustawa proponowana wiąże się 
więc ściśle z tradycją naszą. Także w r. 1882 pro­
wadzono przymusowe nauczanie. W legjonach Dą­
browskiego prowadzono naukę tę na wielką skalę. 
Przymus taki istnieje dziś w- armjach niemieckiej i 
włoskiej. Także w naszych formacjach ochotniczych 
stosowano nauczanie, przeszkodziła temu ofensywa 
Brusiłowa. Pod tym względem ministerjum spraw 
wojskowych wykazuje wiele inicjatywy i może się 
poszczycić poważnymi wynikami. Jednakowoż do tej 
pory niema ta nauka charakteru przymusowego. W 
armji polskiej jest przeszło 50% analfabetów. Po 
wprowadzeniu przymusowej nauki szkolnej wojsko 
może się stać rozsadnikiem oświaty w kraju,

W nauce, która dziś już się odbywa, powinna 
zajść ta zmiana, żeby nie uważano tej nauki za od­
poczynek ,gdyż żołnierze zmęczeni często podczas 
nauki, zasypiają, lecz powinna się ona odbywać tak, 
jak w armji poznańskiej, w godzinach służbowych— 
rano. Co prawda w armji poznańskiej prawie, że 
niema analfabetów, ale tam odbywa się kształcenie 
na większą skalę, żołnierze otrzymują naukę w róż­
nych gałęziach wiedzy. Podstawowa jednak nauka 
czytania i pisania musi być przymusowa.

- Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.
Rada przemysłowa i rękodzielnicza.

Pos. Stcslowicz referował sprawę utworzenia 
przy ministerjum przemysłu i handlu dwóch rad 
przybocznych: przemysłowo - handlowej i ręko­
dzielniczej. Punkt uchwalono bez .dyskusji. •

Wnioski nagle.

Marszalek odesłał do komisji: wniosek mini­
stra sprawiedliwości w sprawie zmian niektórych 
przepisów- prawa cywilnego, dotyczących praw ko­
biet; nagły wniosek Zw. Nar. Lud. o uwolnienie z  
szeregów armji młodzieży akademickiej, oraz wnio­
sek Zw. Nar. Lud. w sprawie wyborów do Sejmu 
ustawodawczego z części b. zaboru pruskiego, nie­
objętych ustawą o wyborach w Poznańsikiera.

Odczytano następnie spieszną interpelację po­
słów' Boja, Rajskiego i innych postów z  Klubu Pia­
skowców d a  ministra spraw’ zagranicznych w spra­
wie gwałtów czeskich na Spiszu, Orawie, w okręgu 
Czadeckim i na granicach Podhala

Wpłynął nagły wniosek posłów Zw. Lud. Nar. 
w sprawie uwolnienia południowej Suwalszczyzny 
od najazdu obcego. Meritum omawiane będzie dzi­
siaj, jako pierwszy punkt porządku dziennego.

Nagłość przyjęto.
Jedzenie dzisiejsze rozpocznie się o g  4 pp.

INTERPELACJA
posła Antoniego Chudego i tow. do pena ministra 
spraw wojskowych w sprawie nadużyć czynników 
wojskowych w Jarosławiu odnośnie do używania 
wpływów wojskowych w  celach walki politycznej.

W kwietniu b. r. odniosła się Rada Robotni­
cza w Jarosławiu do komendy wojsk polskich w 
Przemyślu z prośbą o odstąpienie jej, eweut. wy­
dzierżawienie niezajętego i dla wojskowości nie­
potrzebnego budynku na umieszczenie kousuimu ro­
botniczego — piekarni, oraz kooperatywy rzemieśl­
niczej (zakładu szewekiego-, Odnośna władza woj­
skowa prośbę tę załatwiła odmownie, tłumacząc, I 
że budynek jest potrzebny dla wojska.

W maju interweniowałem u p. roi mistrza Ma- |

Irouika polityczna.
P rezyden t M inistrów , p . P aderew sk i, przy­

jezdna dzisia j, w e w terok , o godz. 10 rano  n a  
dw orzec w arszaw sko  - w ied eń sk i

<« * 
*

tuli w sprawie awizacji cywilnych rodzin, które za 
pośrednictwem magistratu m. Jarosławia wynajęły 
w koszarach wojskowych mieszkania, przyczem na 
własny koszt adaptacje przeprowadziły.

P. rotmistrz udowodnił mi wówczas, że ta eks- 
I misja jest konieczna, że cały olbrzymi kompleks 1 

koszar wujskowych w Jarosławiu będzie z powo­
du urządzenia oibozów ćwiczebnych rekrutów’ za- 
jęty, że niema wolnej ani jednej stancyjki. Uzna­
jąc konieczności wojskowe, przyjąłem za słuszne 
i wystarczające wyjaśnienia p. rotm. Matuli i dal­
szych kroków o cofnięcie awizacji zaniechałem.

Tymczasem w pierwszych dniach lipca odstąpi­
ła wojskowość kamienicę dwupiętrową rzekomemu 
stowarzyszeniu robotników „Narodowemu Zw. Ro* 
bóżniczemu,** na cele partyjne. Stowarzyszenie to 
do dziś dnia nie istnieje prócz jednostek ze sfer 
inteligencji miejscowej i por. Storożyńskiego, kom.
miejscowego oddziału wywiadowczego, którzy za i . y - nam bardzo przyjemne, gdyby Pan 
cenę dostarczenia tanich środków żywności i pro- j chcjaf ło do wiadomości studentów polskich,
fpJr/ri* ur mvclrnm'n łołmueL xtorZV chcieliby OdłlVXVAfi ...______ __ __ . . .

^  i ^ ’. ,|P<^ ak“ donosi: „Przedstawiciel­
stwo polskie w Brukseli otrzymało od rektora uni­
wersytetu gandawskiego potifczy. list:

Uniwersytet Gar, daws ki - -  Rektora. 
Gandawa, d. 27 maja 1919 r.

I5*®!* Konsulu Generalny.
Mam honor zawiadomić Pana, że od stycznia 

bieżącego roku wykłady i >ra c  zajęcia na Uniwersy-

iorma?ny nan°W° *  w sposób
ze-

łekcję w uzyskaniu łatwych warunków pracy — sta­
rają się odciągnąć robotników od ich organizacji 
i w’ ten sposób zdobyć członków do pratji, świeżo 
na terytorjum Galicji importowanej.

Gdy miasto całe, mimo usilnych starań swych 
władz i posłów, nie mogło uzyskać na wyżywienie 
mieszkańców od ministerjum aprowizacji ani mą­
ki ani cukru, ani też innych środków spożywczych— 
fikcyjne to Towarzystwo uzyskało już kilka wago­
nów towarów pierwszego zapotrzebowania, a jak 
stwierdziliśmy, kontygenty te nie pochodzą ani z 
ministerjum aprowizacji, ani z Wydziału zaopatry­
wania generalnego delegata, zachodzi więc podej­
rzenie, że wymienione zapasy mogłyby pochodzić 
Z intend-entury wojskowej, tembardziej, że za sta­
raniem por. Storożyńskiego urządza się obecnie 
konisum robotniczo-wojskowy, gdzie pewne jedno­
stki mogłyby prowadzić swój interes partyjny i ma­
terialny.

Wobec tego zapytują podpisani p. ministra 
spiaw wojskowych:

1) Czy znane mu są te stosunki w Jarosławiu?
2) Co zamierza uczynić, aby czynniki wojsko­

we utrzymać zdała od agitacji partyjnej i ukrócić 
samowoleśjednostek, działających w ten sposób na 
szkodę tmezej armji?

Warszawa, dnia 17 lipoa 1919 r.
' Podpisy.

WNIOSEK NAGŁY
posal dr. Zygmunta Marka 1 towarzyszy w sprawie 
natychmiastowej pomocy dla głodującej ludności 
powiatu Nowy Sącz.

Wysoki Sejm uchwala:
Wzywa się rząd, aby natychmiast zaopatrzył 

powiat Nowy S ąd  w artykuły żywności, jak mąka, 
kaszh, ziemniaki, tłuszcz i cukier.

Uzasadnienie.
Powiat Nowy Sącz liezy około 147.000 ludności.
Ludności bezrolnej i małorolnej jest w powie­

cie około 70.000, w czem ludności miejskiej i gmin 
podmiejskich 41.200 osób.

Ciężko pracujących jest w powiecie około 
20.000 osób.  -

Zapotrzebowanie mąki dla tej ludności wyno- 
si 7 wagonów mąki pszennej i 24 wagony mąki 
żytniej miesięcznie. * -

Tymczasem powiat w ciągu ostatnich 5 mie­
sięcy otrzymał 31 wag. mąki amerykańskiej oraz 
25 i pól wag. mąki chlebowej, zamiast 35 wag. mą­
ki białej i 120 wag. mąki żytniej.

W powiecie panuje głód, wr licznych gminach i 
ludność choruje na tyfus głodowy, aprowizacja zaś 
z zewnątrz s powodu zamknięcia granicy węgier­
skiej i trudności komunikacyjnych jest wykluczo­
n ą . .

Wzburzenie i rozgoryczenie wśród ludności 
miejskiej i wiejskiej dochodzi do ostatecznych gra­
nic, zwłaszcza gdy w całym szeregu wsi, jak Ryt- 
mo, Sucha, Struga, Obłazy, Roztoka rycerska i inne 
ludzie żywią się pokrzywami, a pow. zdarzają się 
wypadki samobójstwa z głodu, co miało miejsce w 
Piwnicznej.

W Warszawie i in. miastach ludność otrzymuje 
chleb z białej mąki, w składnicach biały ehleb ule­
ga zepsuciu, co Komisja aprowizacyjna Sejmu mia­
ła sposobność niedawno naocznie stwierdzić, a w 
pow. Nowy Sącz ludzie żywią się pakrzywami.

Sejrt winien zmusić rząd, by ten natychmiast 
potrzebną ilość mąki, ziemniaków, tłuszczu 1 cukru ; Poniew aż A m erykanie dostarczyli już Polsce

' ‘  ..................................... ' p raw ie  w zupełności oznaczoną ilość żywności,
t j. 300 tysięcy ton, przeto  korni tają am erykań­
sko - polska, zajm ująca się  dostaw ą, przeobra­
żona będzie n a  kom isję czysto polską. Komi­
sja  ta  zajm ie się  transpo rtem  300 tysięcy ton 
suroweów przeznaczonych d la  przem ysłu pol­
skiego, k tóro  A m eryka dostarczyć m a do 
G dańska

którzy chcieliby odbywać studja na naszym uuiwer- 
syteme. Maanowmie doszfe do narzej wiadomości, że 
niektórzy z tych młodych ludzi mniemali, że nasz 
Uniwersytet pozostaje jeszcze zamknięty

Belgja wyzwolona pragnie utrzymać dobre 
stosunki z Polską, której oswobodzenie napełnia 
Belgów jaknajwyżarzą radością. Pożycie wśród nas 
mfcdziezy polskiej byłoby więc tembardziej pożą-

Zechciej przyjąć, Panie Konsulu Generalny, za­
pewnienie mego bardzo wysokiego poważania. Rek­
tor: (podpis nieczytelny).

Telegramy.
Mli! ftitfitfi fóiti teiago

(P A T i  v  21 lipca.
'  K om unikat Sztabu G enera l­

nego z dn. 21 b. m .:’
F rc n t litew sko - b i * W k i : W alki i  po­

tyczki n a  całym froncie botezewickim  trw ają  
w dalszym ciągu, szczególnie ciężkie w alki ter 
czyły się  n a  zachód i północ od  Radoezko- 
wicz. W szystkie umiłowania w roga do przeła- 
raam a naszych lin ji zostały dzięki energ ji do ­
wódcy, w ytrwałości 1 w aleczności naszych od­
działów, udarem nione.

F ron t po lesk i: Bez zm iany.
F ron t galicyjsko - w ołyński: W  Galicji sy­

tuacja m e  zm ieniona. L iczba jeńców, których 
ujęto przy oczyszczaniu naszych tyłów  -wzro­
sła  o 496. Na W ołyniu, n a  wschód odM an ie- 
wicz na lin ji H orynia żywa, obustronna dzia­
łalność bojow a.

.W zastępstw ie Szefa Sztabu Gen w alnego  
H a ile r  pułkow nik.

D i  f**
iPaznań, 21 lipca.

(P. A. T .). K om unikat głów nego dowódz- 
tw az d n ia  21 lipoa:

F ron t pó łnocny: W  nocy ostrze liw ała  a r ­
ty le ria  n iem iecka t m iotacze m in  s iln ie  Płou- 
kówkę i Rojewo. Padło prze&ato 200 pocisków 
i  m in  średniego  kalib ru . Pod L ip toaką  i  W al- 
] w  wicami odparto  p a tro le  n iem ieckie.

F ron t zachodni: I \ k1 Za tom em  i Krzysz- 
ków kiem  nocą działalność patro li niem ieckich 
Na Zatum  ogień  minowy.

F ro n t południow y: Perzyce obrsum il n ie ­
przyjaciel m inam i. Pod Zaorlem  i Zmyślona 
Paazynowską, o raz  D ąbrów ką odparto  patro le 
niem ieckie. Nasze fetraty w ciągu doby 2 ran ­
nych.

Szef orlabu 
W roczyński, generał-pporucznik .

Dniu tli Mtti.
G dańsk, 21 lipca.

(P. A. T .). W  poniedzia łek  wieczorem 
przybył do portu  norw esk i parow iec „G aribal­
di" z L iverpoolu z baw ełną d la Polski.

311 III. t l i  K l i t i f  tu  M U .
G dańsk, 21 lipca. 

(P. A. T.). „G azeta G dańska" donosi:

dla pow. Nowy Sącz przydzielił i zapobiegł kata­
strofie, jaka grozi ludności.

- Pod względem formalnym wnosimy o przeka­
zanie tego wniosku do Kofhisji Aprowlzacyjnej.
* Warszawa, dmta 21 lipca 1919 r.

Chlaśnięcia.
Mam następcę!...

,. Ryczałem, brachu, niby krow a zarzynana, 
Gdym przeczytał „ch laśnięcia" naszego Ro­

m ana,
Lecz n ie ty le  szlochała p ie rś  m oja w ychudła 
Z wdzięczności, że m nie zw olni od stargo

pudla,
Od Mańki, żądza jego, do un iesień  skora,
Ile  z frajdy, ie> m am  już kontynuatora!...
Non ojnuia m o iśa r* ), brachu!... Gdy będę

gryzł ziem ię,
Gdy będę już apat cicho z b iedną  m oją lirą , 
Milc-ć będzię , że tu ta j chłop, n ie  b ity  w  ciernię, 
Na łam ach „R obotnika", dalej grzmi satyrą, 
Od której, jak  od ciękiej, frajerze, choroby, 
Wszech... paskarsk im  kołtunom  aż puchną

wątroby!...
Mile m i będzie słyszeć z pod m ogilnej darn i, 
J a k  od tych nowych „Chlaśnięć" aż się  robi

gw arniej,
I  jak  sław a Boskiego poza k rańce Polski 
Się szerzy, naw et, brachu, poza krańce

świata!...
I może w spom ną w tedy: „Ten morowiec

W olski
To był jego duchowy, w  p roste j linji tata!"....

W acław W olski.

*V NŁe umrę całkiem.

liiitilt} traij (M i i i t t L
G dańsk, 21 lipca.

(P . A. T.). „G azeta G dańska" donosi: 
J a k  w iadom o Niemcy oddaw na wywożą ze 
wszystkich zakładów  rządowych w G dańsku 
cotyłko mofaia wywieść. Robotnicy gdańscy 
niemieocy zapro testow ali przeciw ko tym  p ra ­
ktykom , widząc, t e  władz©- p ru sk ie  pozbaw iają 
ich p rze r to  w arsztatów  pracy. W  ostatnich 
dniach dep u tac ja  robotników  b. cesarsk ich  a 
obecnie rządowych w arsztatów  okrętow ych u- 
d a la  się  do  d y rek to ra  tych zakładów  z żąda­
niem  zan iechan ia zam iaru  w yw iezienia z 
G dańska 2 pływ ających doków. Gdy n a  drugi 
dzień d y rek to r odpow iedział, że na in te rp e­
lację sw ą u  czynników  m iarodajnych n ie  otrzy­
m ał jeszcze żadnej odpowiedzi, robotnicy o> 
świadczyli, że dają m u je« ezo  godzinę czasu, 
skoro w przeciągu tej godziny n ie  o trzym ają 
żadnego zapew nien ia , zm uszeni b ęd ą  sam i 
działać. P unk tua ln ie  w godzinę później w szy­
scy robotnicy w arsztatów  okrętow ych zeb ra li 
się w porcie i pogrążyli w w odzie ob a  doki. 
Żeby ich zaś nto można by ło .w ydobyć, wyjęli 
części w entyla, bez których doków  ci© m ożna 
unieść z wody. P o aac lo  ustaw ili robotnicy 
straże, k tó re  cznw aja, by w nocy doków  z w o­
dy  n ie  wydooyto. W  raz ie  spostrzeżenia ta-



4. „ R O B 0 T I I K "  w to rek , 22 Hpoa 1*1# r. Mt 854.

P ierw szy  Ogólno k ra jo w y  Z jazd K uchm istrzów  2799
odbędzie się w dn. 25 i 26 lipca r. b. w Warszawie ul. Czackiego Nr. 3 (Sala Techników) na które zapraszamy delegatów ze wszyst­
kich miejscowości. Zjazd rozpocznie się solennym nabożeństwem w kościele S-go Krzyża o godz. 8-ej rano dn. 25-go. Wejście dla
delegatów i zaproszonych za legitymacjami i specjalnemu biletami, dla członków za okazanemi książeczkami członkowskiemi. ZABZp.
—   mi iim  ni mu i i  i i  i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . i i GUB

kich usiłowań, straże mają dać hasło syreną 
parową, która zaalarmuje wszystkich robotni­
ków. Wartość doków obliczają aa 5 miljonów 
marek. Wedle obiegających wieści, doki te 
miano wywieść do Szczecina.

P m iń lj kierjkaidw M e t k i t i i .
Berlin, 21 lipca.

(P. A. T.). Pos.owie centrowi ze wschod- 
aidh Niemiec wnieśli do Sejmu pruskiego 
wniosek w formie projektu ustawy treści na­
stępującej: Obwód regencji opolskiej zostanie 
wyłączony z prowincji śląskiej jak i z dalsze­
go związku gminnego tejże prowincji i two­
rzyć będzie osobną prowincję i uposażony 
będzie we wszystkie prawa korporacyjne jar 
ko osobny związek gminny.

SPROSTOWANIE.
W przemówieniu tow. Diamanda, wydru­

kowaniem w poniedziałkowym numerze myl­
nie połączono w jedno dwa przemówienia. 
Pierwsze — przy dyskusji budżetowej — koń­
czy się przed słowami: „żałuję, że przerwać 
muszę...“. Dalszy ciąg przemówienia odbył 
się podczas rozprawy nad sprawą bezrobocia 
i krwawych zajść z dnia 3-go lipca.

n u n c  iiuióuu uiisiuil
Nauen, 21 lipca.

(P. A. T.). Delegacja norweska dla zbadania 
sprawy nawiązania stosunków handlowych z Pol­
ską przybędzie do Polski pod przewodnictwem dr. 
Seydy, dawniejszego dyrektora generalnego fabryk 
w Bedrjukan. Delegacja ta zajmie się też sprawą 
założenia banku norweskiego w Warszawie i moż­
liwością wykorzystania tonażu norweskiego wspól­
nie z Polską.

Pned w j t i H i  sit i M t .
Poznań, 21 lipca.

(P. A. T.). ,,0 sf' pisze: Aby uniknąć nie­
przewidzianych zajść z powodu wycofywania 
eię wojsk niemieckich z obszarów przyznanych 
Polsce i zajmowania ich przez wojska polskie, 
polecono utrzymywanie porządku na tych ob­
szarach strażom obywatelskim, złożonym z 
członków qbu narodowości.

l e n t u  jedna l e j e l i s .
Berlin, 21 lipca.

(P. A. T.). Księstwo Birkenfeld, leżące na le­
wym brzegu Renu, a należące do Oldenburga, o- 
głosiło swoją niezależność i ukonstytuowało się ja­
ko republika birkenfeldzka.

Władze francuskie republikę tę uanały.

lanski nałiin ie  łis trjl.
Paryż, 21 lipca.

(P, A. T.). Według klauzul militarnych, dołą­
czonych do traktatu austriackiego, Austria utrzymy­
wać będzie mogła tylko £0,000 żołnierzy łącznie s 
oficerami. Pobór do wojska będzie się odbywał dro­
gą ochotniczą. W sprawie ustalenia odszkodowania 
ułworaona będzie specjalna komisja, w skład której 
wchodzić będą przedstawiciele Angłji, Francji 1 
Włoch, z których każdy będzie posiadał 2 głosy. Ru- 
munjai Polska będą miały wspólnego przedstawi­
ciela. Wysokość kontrybucji, nałożonej na Austrię, 
ogłoszona będzie przed 1 maja 1921 r.

1 1 l i t  pn jia laB j tlą.
Berlin, 21 lipo*.

(P. A. T.). Fknowaaem  jest założenie spe­
cjalnej akademjt policyjnej, w której urzędnicy 
policyjni wszystkich kategorji mieliby możność 
wydoskonalenie się w swym zawodzie.

Z
Do członków Wydziału organizacyjno - agita­

cyjnego!
W środę, dn. 28 lipca r. b„ o godz. 4 m.

30 odbędzie się posiedzenie Wydziału w loka­
lu 0. K R Proszeni są o przybycie wszyscy 
członkowie Wydziału.

Posiedzenie Z. P. P. S. i  C . K . W .

Dziś, o godz. 12-ej w lokalu Związku Pol­
skich Posłów Socjalistycznych odbędzie się 
posiedzenie Z. P. P. S. wspólnie z Central­
nym Komitetem Wykonawczym.

Baczność Towarzysze 0. K. R-owcy.
Niniejszem komunikujemy, że zebranie 

O. K. R. odbędzie się w dniu 22 b. m. we wto­
rek o godz. 7 wiecz. bez udziału gości. Al. 
Jerozolimskie 56.

Baczność! Okręg Podmiejski!
Przypominamy o mającej się odbyć kon­

ferencji okręgowej w dn. 27 lipca w lokalu 
„Chłopskiej Doli“ o godz. 10 rano. Pamiętaj­
cie tow. delegaci stawić się jak jeden mąż!

Do Redakcji „Robotnika**.
SekretarjaŁ

Do członków dzielnicy śródmiejskiej!

Dziś, dnia 22 lipca r. b. o godz. 8-e<j wiecz., w 
lokalu Al. Jerozolimskie 56 tow. Zawadzki wygło­
si odczy tna temat „Praca w ustroju socjalistyczr 
nym“.

Baczność! Członkowie Komitetu dziel. Ochota!

Dziś posiedzenie Komitetu o godz. 6-ej w , w 
lokalu dzielnicy. Proszeni są o przybycie towa­
rzysze: Mamczar, Dmuohowsłri, Oajewicz, Galiń­
ski, Stecki, Durka Jan, Durka Walenty, Chojnacki, 
Kaczmarek 1 Janowski.

Do członków Komitetu dzielnicy Powiśle!

Dziś, o godz. 6-ej w„ w lokalu dzielnicy, Obof- 
na nr. 4 odbędzie się posiedzenie Komitetu dziel­
nicowego. Proszeni są o przybycie towarzysze: 
Fidziński, Zawadzki, Sieradzki, Świątek, Baranow­
ski, Wojda, Błaszczyk, Wacławek, Śliwiński 1 Pasz­
kowski'

Do edonków Komitetu dkid. Mofcototwskiego!
Dziś, w lokalu dzielnicy. Bagatela 12a, o godz. 

Bej p>p. posiedzenie Komlteu dzielnicowego. Zech­
cą łaskawie przybyć towarzysze: Piotrowski, Zen- 
d lewica, Gardedd, Gołębiowski, Urbański, Bere- 
zińska, KalędkowsJd, Koński, Prze takie wio*, Koci- 
szewski ś Szpetkowski. Sprawy ważne.

Baczność! Członkowie Komitetu dsieln. Czyste!

Dziś, dinia 22 lipca o godz. 5 i pół pp. w lokalu 
dzielnicowym odbędzie się posiedzenie Komitetu. 
Prosimy o przybycie towarzyszy: Niemczyka, Pi­
jackiego, Ziółkowskiego, Fabijańczyka, Czubka, 
Lewandowskiego, Grabowskiego, Dobrowolskiego, 
Walczaka, Szczepańskiego, Moleato i  Skarżyńskie­
go. Sprawy ważne.

Do członków dzielnicy Grochowskiej!

Zapowiedziany na dziś odczyt w Grochówie 
nie odbędzie się z przyczyn niezależnych od pre­
legenta.

Zr
Komisja Centralna Klasowych Związków 

Zawodbwyih wzywa wszystkie związki i Rady 
Zw. Zawodowych do natychmiastoego uregu­
lowania należności za m. czerwiec i lipiec, a 
także za Nr. Nr. 3 i  4 „Związkowca**. Jedno­
cześnie przypominamy i  żądamy przesłania 
sprawozdań, w myśl okólnika Nr. 4.

S ek re ta rja t Kom. C entr. KI. Zw. Zaw.

Z jednoczenie W arszaw skich Zw iązków  Zaw o­
dowych.

W  ślad za Radami Związków Zawodo­
wych, które zjednoczyły się na zjeździe swych 
delegatów z całej Polski dnia 12 i 13 lipca, 
przygotowują się do zjednoczenia już prakty­
cznego Rady związków klasowych w Warsza­
wie.

W  czwartek, dnia 24-go b. m., o god<z. 
6 i  pół wiecz. w lokalu Rady Związków bez­
partyjnych odbędzie się zebranie Zarządów 
Związków do Rad należących, w celu omówie­
nia praktycznych form połączenia wszystkich 
związków i przeprowadzenia ich tak, aby za­
sada bezpartyjności, po przystąpieniu związ­
ków komunistycznych, była dość zagwaranto­
wana.

R ada bezpartynjych Związków w zyw a 
członków wszystkich Zaruądów  Związków, aby 
n a  to w ażne historyczne zeb ran ie  przybyli 
wszyscy.
Do wszystkich klasowych Związków zawodowych.

W dnia 12 lipca nastąpiło zjednoczenie klaso­
wego ruchu zawodowego. Zjednoczenie nastąpiło 
na podstawie porozumienia między naradami przed­
stawicieli związków, wchodzących w skład Komisji 
Centralnej Związków zawodowych, i związków, 
zbliżonych ideowo do Rady Związków zawodowych 
m. Warszawy. Deklaracja zjednoczeniowa, przebieg 
porozumienia i  sprawozdanie z wspólnej zjednoczo­
nej narady związków zawodowych będą umieszcao- 
new najbliższym numerze „Związkowca** i będą 
Wam przesłane.

Między faunem!, zjednoczona narada klasowych 
iwiązków zawodowych przyjęła uchwałę, której 
mocą wszystkie klasowe swięaki winny utworzyć lo­
kalne Rady Związków zawodowych, o Re takich 
niema; Jeśli Rada taka istnieje już, powinny na­
tychmiast przystąpić do owej; jeśli aać gdzieś ist­
nieją dwie Rady Związków zawodowych, winno na­
stąpić zjednoczenie obu Rad. Budowa i skład Rad

związkowych ma być, zgodnie z obopólną uchwałą, 
oparta na statucie Rad Związków zawodowych, o- 
praeowaaym przez Komisję Centralną, a umiesz­
czonym w numerze 3 „Związkowca".

Przesyłając Wam niniejsze, prosimy Was o za­
stosowanie możliwie rychlej uchwały powyższej w 
życie. Protokuł ze zjednoczonego lub pierwszego 
posiedzenia nowozbudowanej Rady Związków za­
wodowych prosimy Was nadesłać do Komisji Cen­
tralnej

Z proletarjaduem pozdrowieniem
Sekretarz A. Zdanowski.

,  P. Mirski

Podatek dla R. D. R. N. S.
Poniższe fabryki wpłaciły %%  podatek za 

miesiąc lipiec r. b. na W. R. D. R. N.-8.: Gazownia 
Kredytowa mk. 19450; Drzewiecki i Jeziorański 
mk. 12.50; Piekarnia Grójecka mk. 13; Wydział 
zaopatrywania, Centrala mk. 206; Związek cukier­
ników mk. 161; Rohn i Zieliński mk. 125; Elek­
trownia warszawska mk. 1.000; Binentahl mk. 100; 
Syndykat Rolniczy mk. 67; Syndykat Rolniczy mk. 
32;, Jędrzejowski mk. 45; Jędrzejewski mk. 22; 
Cytadela magazyn mundurowy mk. 120; Cytadela, 
magazyn mk. 18; V-ty oddział straży ogniowej mk. 
209.40; Gazownia chemiczna mk. 152; Gazownia 
Wola II mk. 550; Heaneberg mk. 39. Razem mk. 
3.145 fen. 90.

Baczność! Rymarze!
Potrzeba 6 rymarzy na wyjazd do Kielc na ro­

botę wojskową. Zgłaszać się zaraz do Związku skó­
rzanego, żytnia 18a.

Baczność! Towarzysze szewcy!
Niniejszem prosimy wszystkich członków koo­

peratywy „Własna Siła** o przybycie na środę, dn, 
23 lipca o godz. 6-ej w. w bardzo ważnych kwe- 
stjaoh na ul. Leszno 58, do lokalu Związku.

Bac&ność! Egzekutywa Kolejarzy!

Mają się stawić towarzysze: Ślusarski, Szy­
chowski, Saibor, Wierzbicki, WandeL, Choiński, Bu- 
zuk, Kowalski, Grodzki, Rusiecki dziś, to jest we 
wtorek, dnia 22 b. m. o godz. 5-ej popoł.

Egzekutywa.

Teatr 1 muzyka.
Teatr W ielki DztS premjera sztuki J. A. Hert­

za „Bez tarczy** z p. Szyllinianką.
Teatr Polski. Dziś Jd iaa HobbsT, weeoła ho­

med ja Jerome-Jerometa.
W próbach „Wicek i  Wacek** Przybylskiego,
Teatr Mały. Dziś „Kochankowi©**.
Teatr Letni. Dziś „Madame Sane-Gte©** s jk 

Leszczyńską.
Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwo Zuzanna** ■ g, 

Meeaalówną.
Teatr Praski. Dziś wesoły wodewil „Polak t  

dolarami**, urozmaicony tańcami
Teatr Powaseckny (Leszno róg Żelaznej). Na 

letniej scenie: sabswny wodewil „Robert i Bert­
rand** gorąoo okkakfwaay przez publiczność.

„Opera Boffa** w BaąatotL Wieczór doakona- 
łych oper komicznych Offenbach* p. 1 JJalecd 8a- 
baadJT f „Urlop po apstnyfett** pod batutą AL 
Sielskiego.

ALEKSY RŻEWSKI. 2776

W  walce z przemocą
Wybitny działacz społeczny, obecnie prezydent m. Łodzi 
A lslm y R te w s k i, ujął bogate wspomnienia swego burzli­
wie urozmaicenego życia w oiekawy tomik, który ukazał 
się w druku 1 jeat do nabvoia we wwzystkich księgarniach.

Ból głow y i M ig reną

„ niOREffO— ffERUOSin “
Z KOGUTEM

Apfsk, A. B p sk iig i.
„Mlgreno-Nsrvosln“ w opłatkaeh—faieyflkaty.

2298

_____

Zakł. Przemysł. li. VJfinsche i S-ka
w Noiniopadomsku

Polecają: K rzesła i fotele g ięte (wiedeńskie). 
Stoły biurkowe, pełne urządzenie biurowe. 

T a c z k i do ro b ó t z iem n y ch .
JEN ERA LNY PRZEDSTAWICIEL 

2768 Dom handlowy |. tokklBffiCZ, MlBiDSZkl Nr. 4

W yszły z druku i są  do nabycia w księgarniach prace
D~ra S. R ub inro ta  2791

w sprawie żydowskiej z po­
wodu uchwalenia odnośnej 

e s  Komisji w Sejmie Polskim 
Mk. 4.—

O upaństwowieniu pom ocy lekarskiej Mk. 1.
Skład główny w księgam i Fi H o ss ie k a , Senatorska 22.

Poszukuję się natychmiast do kupna lub dzierżawy 
w dobrym stanie blizko kolei z maszynami lub bez:

Warsztatów mechanicznych
z obszernymi składami parterowymi w części nadający­
mi się na garaże automobilowo i z domkiem mieszkalnym.

Pośrednictwo będzie wynagrodzone.
Zgłoszenia piśmienne pod „B. P. H. 500“ do Polskiego 

Biurą Reklamy Prasowej, Jasna 10.

chroni od pękania tylko nad­
miar tłusiciu, sawarty w najlep- 

ssej przetłuszczonej pości*
„Z ORZ A“ 

Kralom! Wytworni Chiminni].
I. GEYER| W arszaw a, O grodow a 4 4 , ta l. 238-90.

I I Elastikon11 O  R ow erów
i w yrob ów  gu m ow ych . Ż ąd ać w y ra źn ie

Plictilifln“  w  s k ła d a c h  ap toozn yoh , m ydlar- 
,U(mifiUll n iaoh  i s s ła d a o h  r o w eró w .

P r o ś b y
apelacje, do poboru wojskowego, oferty 
na posady, sprawy karne prowincjonalne, 
porady w spraw ach kom ornianych — eks­
m isjach jedna m arka. Biuro d ługoletnie­
go praktykanta sądow ego, L eszno  38, 

■ 6 .  Hi

ELEKTRYCZNA

Fabryka gilz
„ n m m i t r

Ranzm. C hłodna 29, te l. 2
dostarcza g ilzy  do p a p iero só w  różnych wielkości po con aoh  
p rzystąp n yoh . Równi»t wysyła towar na prow inoją za załat­
wieniom w szystk ich  form aln oóeL  FUJ*: B onifraterska Nr. 2 

— podwórzu w skład*!* t*ba«znym. 2617
~  w zw a a w w w zsw w a saw

| DatOSZttim DR061IŁ i

m le n r y k . 2772

V imię prawdy.

oraz BMZcIkie CZ3Ż3I do takowych 
P° s^aasli przysi^nycfi poleca fa -  

u liB U il b ry k a  t£-ci S Z U Ć , W a rsz a w o , 
E le k to ra ln a  Nr. 14.

Przyjmuje się także reparacje

z n a m

Stkila M m i i  Sm Im ii. l i n t .  Ptatv i flpiehi Sgolttnei

2826

urządza kursy wieczorne di* osób, ubiegających się o p o sa d y  w 
K a sa c h  C h o ry ch . Zgłoszenia na kurs należy składać pisemnie 
do dn. 28 b. m. do Sekeji II Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej, PJ. Dąbrowskiego (Rysta) 3, I p. 0 czasie i miejscu odbycia 

się kursu zostaną kandydaci osobno powiadomieni.

P ro s z e k

„LULU”
n a jsk u teczn ie j  t g  p i  
w sz a lk io  ro b a c tw o . 

Ż ąd a ć  w sz g d z le .

P A P I E R
gazety tygodniki, książki bu- 
chalt*ryjne, kopjały 1 L p. ku­
puję 1 place najwyższe ceny, 
L e s z n o  w . sklep papieru,
tel. 146-01. __________________

Jantar
M a rsz a łk o w s k ą

poleca świeżo nadeszła:
Okulary, binokle z* szkłami, 
francnskle ml, lornetki teatralne, 
lorgnons (faee ś «*atn), oryginal­
ne „Gillette**-aparaty i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizki*. 
Reperacje dokładnie i tanio.

2.«5

EimtntKtiK] s s »  “I S . . .
eyjnego Nowy Swlat 91. Zgła­
szać się tylko ze świadectwami
Penłnfls prunelow* od 25 mk„ 
IflBlUHE ptóoicnn* od 18 mk.
Nalewki 9, front. 2848

M m i i  171*1
drzewny eh, ul. Nlzka 68. 8886
fcllfhnin * dopłatą 30 mk. ed- 
AULliUllS dam za nsługę młodej,
uczciwej kobiecie. 
18—24 wieczorem.

Ujazdowska 
2778

Palta damskie
własnego wyrobu modne, letnie 
od 200—360 okazyjnie, dapucyn- 
________ zka 15, <«■ Z. 370£

nimlsru binokle, ściśle sasto- 
u lillu lJ eowane do k a i  d e g o
wzroku s franeuzkleml szkłami. 
Dokładna reparacjo. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 2082
OhTiriln ślubne złote, srebrne, 
UulijUlll pierścionki, kolczyki, 
zegariii, budziki, srebrne ląaki, 
eeuy nizkie. Kupuję ztoto i sre­
bro. Przyjmuję r e p a r a o j ę  
tanio i dobrze. Magazyn jubiler­
ski, Gatmactier, Smoeza 21. 2800

M m i i  Wsjdygi latem prze­
rabia bardzo tanio. Bednarska 
l i —a0. 2784

.Wvdawm: Naczelna Rada Polskiej Partji Socjalistycznej. R edaktor naczelny dr. F eliks PerL


